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§^downictwo w Mexyku.

M iasto  K osa la , le ż ą c e  o p rzeszło  cztć- 
rysta m il od  M e s y lt u , u kryte g łęb ok o  
iv r o z le g ły ch  p u styn iach  okręgu  S in aloa . 
od gryw a w ie lk ą  r o lę  w  h an d lu  m exykań -  
skim  |>rzez sw oje  k o p a ln ie  z ło ta  i Srebra. 
S zczeg ó ln ie  odbijają tam lic h e  dom y m ie­
szkańców  od z ło ta , k tóre  w szęd z ie  p o ły ­
ska. N ie masz jednak  n ic  ok rop n iejszego  
i  d z iw n ie jszeg o  zarazem , jak obyczaje ta­
m eczn ych  m ieszkańców ’, k tórzy  zavi sze pra­
w ie  w  w n ętrzn o śc ia ch  z iem i zagrzebani, 
b y tn o ść  sw o ję  ną j t j  p o w ierz ch n i tak 
n iesłycU knem i zbytkam i i m arnotraw stw em  
odznaczają, iż  w  obec n ieb  b led n ie  w y ­
o b rażen ie  n ajrozp u stn iejszych  zb ójców , za­
b ierających  s ię  do z -u ży cia  p rzyp ad łó i na 
każdego zd ob yczy . N it dbający o sp ra w ie­
d liw o ść , p rzec iw  k tórćj k o p a ln ie  b ezp ie ­
cznego. n ie d o stęp n eg o  sch ro n ien ia  im  u ży ­
czają, w id zą  g ó rn icy  k osalscy  w  k ra d zie­
ży zw y k ły  sposób  do życia, a w m ord er­
stw ie  n ii  n ieznaczącą ro zry w k ę.

P iz e z  ca ły  czas m ego p ob ytu  w  M exyku  
b y łe m  św iadkiem  jed y n eg o  p rzyk ładu  en er -  
g ijn ego  w yk on an ia  sp ra w ied liw o śc i, jaki s ię  
od czasu w ojen  o n iep o d leg ło ść  n ie  w y d a ­
r z y ł ; za h iszpań sk iego  b ow iem  panow a­
nia b y ły  u staw y  tak n ad zw yczajn ie  su ro ­
w e i tak śc is ło  w y k o n y w a n e , iż  p raw ie  
o żadnych  zb rod n ich  n ie  słyszan o .

Na rok p rzed  m ojćm  p rzyb yciem  do h o -  
sala, to  jest w -roku  1838, zo sta ł don An­
to n io  V ... ,  młojtfcueniec n a leżący  do je ­
dnej z najbogatszych  i najm ożniejszych  
ro d zin  m iasta , przez sp ó ln ik ó w  rozpu sty  
zam ord ow any. Zabójcy, w  lic z b ie  p ięciu , 
zb ieg li natychm iast po sp e łn ien iu  tćj zb ro­

dni , którój ok rop ne to w a rzy szy ły  o k o li­
czności ; ścigan i b y li p rzez  u m y śln ie  n a - ' 
to najętych  d ragon ów  i uzbrojonych  do­
m o w n ik ó w . C zte iech  z m ord ercót - ,g i- 
n ę io  w  tej p ogon i ; p oczem  toyłaby cala  
spraw a w n iep a m ięć  p o s z ła , g d y b y  n ie

fło śn e  rozboje jed n eg o  ze  ścigan ych  za- 
ójców , k tóry  zbrojną ręką, n ie ty lk o  n ie ­

u stra szen ie  a le  oraz natJer sz c z ę ś liw ie  
o k o lic e  Ilosala  i k o p a ln ie  napadał.

W szakże i je g o  szczęśc ie  n ie  tr w a ło  
d łu g o ; gdy b o w iem  do Hosala p rzy b y łem , 
ro /n io s łu  s ię  p ogłoska, i; ten s ły n n y  ro z­
bójnik , n a zw isk iem  J o a ch im  P ach ek o , w ła -  
śn ieco  zosta ł sch w ytan ym . N ig d z ie  n ie  
m ó w io n o  o n iczćm  in n em  jak ty lk o  o tym  
w y p a d k u , a w ię z ie n ie  Joach im a, le ż ą c e  
na końcu  p la zza , od  stron y  k ościo ła , sta ło  
s ię  ce lem  p o w szech n ej p rzech adzk i ca łe ­
go m iasta. Ilażdy ch cia ł w id z ićć  śm ia łe ­
go rozbójn ika , a każdy m ó g ł s ię  do w o li  
nań n apatrzyć , gd yż w ię z ie n ie  , b ęd ą ce
0 jed n ej izb ie , le ża ło  na d o le , od  u lic y ,
1 b y ło  ty lk o  kratam i o to c z o n e , p rzez  
które n io g n  w szyscy  w id z ić ć  Pacheka. 
Zresztą m ia ł nasz u w ię z io n y  Joach im  o w e  
o tw a rte  i p oczc iw e wre j iz e n ie ,  k tóre  od  
p ierw szeg o  razu ujm uje i ku sob ie  p o ­
ciąga. P rzytćin  b y ł on z u p e łn ie  spokoj­
nym  i p a lił  z w ielk ą  god nością  c ien k ie  
cygaretto , ja ligd yby c iek aw ość lu d u  w7ca le  
go n ie  o b ch o d ziła . M iano go sądzić n a ­
zajutrz, i p o sta n o w iłem  w ię c  b yć ob ecn ym  
przy jeg o  osąd zen iu .

Jed yn y  ju e z  de lelras * ) ,  k tó reg o  m ia-

y ) J u ez  de lelras, sędzia kryni —alny , nie m ogący w y ­
rokow ać ostatecznie. Poniew aż jednak  akaz *nl o tdm 
nib w iedza, przeto nigdy praw ie do w yższego nie 
odwołują się sadu.



łem  lio n o r  znać o s o b iś c ie , sk ład ał ca łe  
c ia ło  sp ra w ied liw o śc i w  IJosala. U dałem  
• i ę  w ię c  nazaju trz do n ieg o  o k o ło  p o łu ­
d n i* , w7 Jitórym to cz a s ie , jak m ów ion o , 
Joachim  P acheko m ia ł stanąć p rzed  sądem . 
Jakoż p rzy sz ed łsz y , zastałem  ju ż  rozbój­
n ika  p rzed  sęd zią . N ie  w id n ia łem  jeszcze  
n ig d y  m niej im ponującego tryb u n a łu ,

S p rzęty  sądow ej sa li sk ład ały  s ię  z l i ­
ch e g o , derbą p rzyk rytego  ło ż a , z d w óch  
b am b usow ych  sto łk ó w , ze  s to łu  z su ro w e­
go m a h o n iu , u sta w io n eg o  na n ieró w n ej, 
k jm ien n ćj posadzce tu ż  p rzed  łożem , 
i z trzc in o w ej m aty, rzuconej p rzed  w ch o -  
d o w ćm i d rzw iam i. Na ło żu , w7p ó ł sied zą ­
cy , rozciągn ął s ię , z opartą na ło k c iu  g ło ­
wą , m a ły , su c h y , zm arszczkam i z -oran y  
starzec, k tórego  obdarty  u b iór  bynajm niej 
żadnej cech y  urzędow 7ości n ie  m iał. Na 
6to lik u  sta ło  brazero  z w ęglam i do zapa­
lan ia  c y g a r ó w , obok brazera leża ła  pa­
czka cy g a r ó w , obok cygarów- sta ł p y łem  
o k ry ty  kałam arz z p o żó łk łćm  i zasoliłem  
p ió rem  ; p ap ićru  w ca le  n ie  b y ło . Joach im  
P ach ek o , k o łyszący  s ię  ro zk o szn ie  na je- 
d nein  z w yżćj w sp om n ian ych  sto łk ó w , s ie ­
d z ia ł o b ró co n y  p lecam i do d w óch  drago­
n ó w , k tórzy  go strzeg li i s ia d łszy  ró ­
w n ie ż  jak  on  w y g o d n ie  na trzc in o w ćj  
p od  d rzw iam i m a c ie , trzym ając flin ty  na 
k olan ach , cygara so b ie  przyrząd zali.

»No i cóż, mój kochanku,® —  rzek ł na- 
k o n iec  sęd zia  zw racając s ię  do Joachim a —  
»mamyż s ię  w z ią ć  do tw ojej sprawy?®

>’Za p o zw o len iem , s e n o r !« przerw rał w ię ­
z ień  pow stając z krzesła  i p rzystępując  
d o sto łu , g d z ie  przy żarzących s ię  w ę ­
g lach , cygareto  so b ie  zap a lił.

»I ow szem , p roszę  c ię  kochanku , zapal 
s o b ie ;« —  o d p o w ie d z ia ł ju e z  de lelras  —  
»cygarelo  —  to  jed y n a  przyjem ność na tym  
ś w ie c ie .. .  A le od  czasu jak adm inistraeyja  
ty to n iu  p oszła  w d z ie r ż a w ę , p op su ł s ię  
ty to ń  nieznośni«K®

» F rzecież  są je szcze  z u c liy ,« .—i o d p o ­
w ie d z ia ł Joachim  —  »co um ią so b ie  dać 
ra d ę z ce ln ik am i. A na p rzek on an ie  racz 
pan p rzyjąć tę  p aczkę cygaretów .«

*N ajchętn ićj U o d rzek ł sęd zia  z u śm ie­
chem  z a d o w o le n ia , i w z ią w szy  paczkę, 
d o b y ł z n ie j  cygareto , k tóre  natychm iast

zap a lił. —  »C aram ba’« z a w o ła ł i  r o z k o ­
szą k ilka kłębów' dym u p u ściw rzy . »Masr 
s łu szn o ść ; p r z e w y b o rn e l Z a p ra w d ę—  te ­
raz ty lk o  ro zb ó jn icy  d o fk o n a łe  cygara  
palą. —  M ój kochanku,® d od a ł łaskaw ym  
i p o eh lćb n y in  g ło sem , ^spodziewam  się , 
że  z przyjaźn i d la  inn ie, p o m ó w isz  z p o ­
czciw ym  kontrabandzistą, k tóry  ci takich  
cygarów  dostarcza... B ęd zie  to  z k o rzy ­
ścią dla n ieg o  sa m e g o ; bo op rócz n ie -  
złćj sp rzedaży tow aru , pozyska so b ie  m oję  
przyjaźń, która mu k ied y ś u żyteczn ą  bydź  
m oże. —  A le p rzystąpm y do dalszego  ba­
dania. Za cóż u lich a  zab iłeś teg o  b ie ­
d nego d on  A ntonia  ?«

»Nigdy so b ie  dośtatecznćj spraw y z t e ­
go uczynku  zdać n ie  u m ia łe m ;« —  o d ­
p o w ied z ia ł zabójca o b o ję tn ie  —  »zapew ne  
b y łem  p od ów czas w  z ły m  h u m orze i m ia­
łem  n erw y  zbyt rozdrażnione.®

»Ha,« —  od rzek ł sęd zia  —  »przyczyna  
n ie  z ła ;  a le  zaw sze ty lk o  podrzęd n a, i dla  
tego  p rzyjąć jćj n ie  m ogę. —  A le , po  
czem u tó ż  sprzedaje tw ój p rzy jac ie l ru e-  
d ę cy g a retó w  ?.<

»Po d w an aście  r e a ló w  ;* •—  oz w a ł s ię  
w ię z ie ń  —  »a każda rueda za w iera  trzy­
d zieśc i dvwe paczek.®

sO tóżto  sp r a w ie d liw o ś ć ! A nam rząd  
zato dw a p iastry  cz y li szesn aście  rea ló w  
p łac ić  każe!« za w o ła ł ju e ż  de iMifos z ob u ­
rzen iem . »W szakżeto jawma kradzież! O czy­
wista, h an ieb n a  k radzież ! —  A le n ie  m ó w ­
m y tu  o rzą d a ch , żaden z n ic li n iew a rt  
złom an ego  szeląga!®

»To prawda!® od rzek ł Joach im  z uśin ić- 
cliem . »Szkoda ty lk o , iż  ich  rozstrzelać  
n ie  można.®

»Ot, d ob rze żeś m i ro zstrze la n ie  p rzy ­
pom niał;®  —  ozw7a ł s ię  sęd zia  —  >jeźli 
n ie  masz n ic  w ięcej do p rzy to czen ia , te ­
dy  nasza spraw a sk oń czon a , i zaraz w y ­
dam wyrok.®

T o rzek łszy  ch c ia ł ju e z  de le lras  w ziąć  
w7 ręk ę p ió r o , k tóre p rzysch ło  dc k ała­
m arza i u p o rczy w ie  w sze lk im  jeg o  u s iło ­
w an iom  s ię  o p iera ło . —  t>CarambaU za­
w o ła ł  w k oócu . »Z apom niałcm  k u p ić  stę -  
p lo w eg o  p ap ieru  —  có ż  tu  robić?®

N agle  jakby n a d zw y cza jn ie  trafnym  p o ­
m ysłem  u d erzon y  , z w r ó c ił s ię  ku d w ó i*
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drugonom  i rzek ł do n ic h : »Moje d ziec i, 
p o n iew a ż  n ie  ma p a p ierń  na 3p:sanie w y ­
r o k u , p rzeto  b io r ę  w as na św ia d k ó w , iż  
skazuję Joachim a P aclieko, m ord ercę don  
A nton ia  V ... na ro z strz e la n ie  za god zin  
cz terd z ieśc ie  osm, na tćm  sam ć.n m iejscu, 
na któreni zb ro d n ię  p o p e łn ił. —  O dpro­
w a d źc ie  go do w ięz ien ia .*

W  ch w ili gdy skazany za próg  w y ch o ­
d ził, p rzy stą p ił j t te z  do n ieg o  i b iorąc go  
za ręk ę  —

•M ój b ied n y  Joachimie,** —  rzek ł —  
•sp od ziew am  się , że  n ie  m asz do m n ie  
urazy za tę  fo r m a ln o ść , którą tu  w z g lę ­
dem  c ieb ie  d o p e łn ić  ob ow iązan y  b yłem , 
i  ze to  n ie  w strzym a c ię  bynajm niój od  
p o le cen ia  u m ie, jak eś p rzyrzek ł, tw ojem u  
p rzy ja cie lo w j p rzem y tn ik o w i, co tak d o­
bre cyg a rety  sprzedaje.*

P o u p ły n ien iu  czterd ziestu  ośm iu go ­
dzin , Joach im ow i do życia  p o zo sta w io ­
n y ch  , w y p ro w a d zo n o  go z pokutnćj ka­
p l i c y , w której ostatn ią  n oc p rzep ęd z ił, 
i za w ie d z io n o  go na p lac tracen ia . W te­
dy kom endant m iasta p rzyp om n ia ł sob ie , 
iż  dn ia  p o p rzed n ieg o  w y s ła ł całą za ło g ę  
ftosalską, to  je s t  sześc iu  dragon ów , z trans­
p ortem  św ióżo  w y d o b y teg o  śr ó b r a , i że  
w  tej ch w ili cn  i je g o  szpada b y li je d y ­
n y m i rep rezen tan tam i s iły  w ojen n ej.

A że  Joach im  P acliek o  p o d łu g  w yroku  
m ia ł b yć  k o n iec zn ie  rozstrzelan ym , p rze­
to  kom endant w  n iem a ły m  b y ł k łop ocie .

D la w yjścia  z tego p rzyk rego  p o ło ż e ­
n ia  p o sta n o w iły  w ła d ze  kosalsk ie, aby za­
m iast n ieo b ecn y ch  dragonów 7, trzech  lu ­
dzi do rozstrzó lu n ia  Joachim a najęto .

Lecz ła tw ić j b y ło  to p o sta n o w ić  n tż li 
w yk on ać, ju ż  b ow iem  w ięce j n iż  d w ie  
god zin y  u p ły n ę ły ,  a je szcze  n ie  m ożna  
b y ło  zn a leźć  żądanych  lu d z i. N ie ,  żeby  
na dobrych  clięc iaćh  sp e łn ie n ia  w’yroku  
sp ra w ied liw o śc i z b y w a ło , a le że n ig d z ie  
karabina n ie  b y ło , gd yż wTszyscy, którym  
lo s  tak d a lece  sprzyja ł, iż  ich  b ron ią  palną  
ob darzył, u ży w a li jój do rozb ijan ia  lud zi 
po gościńcach .

W szakże po d w u godzin n óm  szukaniu , 
^ r ó c i ł  zaszczycon y  tem  p o lecen iem  alkad  
1 p rzy p ro w a d z ił z sobą trzech  u m ó w io ­
nych op raw ców . Jednakże d w ó ch  ty lk o

zg o d ziło  s ię  z u p e łn ie , tr z e c i,  w y so k ieg o  
w z r o s tu , m iedzianój tw o rzy  In dyjan in , 
jeszcze  s ię  w c ią ż  targow ał.

•C hociaż cz tery  rea le  są zb yt m ała ce­
ną za ro zstrze la n ie  człowńeka,* -  -  m ó w ił  
o n —  pjednakże zgodziłbym  cię za tę  ce ­
n ę ,  gd yby  sz ło  o kogo in n e g o , a le  Joa­
chim  P aclieko je s t  m oim  p rzyjaciefem ... n a ­
w et p rzyjacie lem  bardzo b lisk im ... a p rze­
to  n ie  strze lę  do n ieg o  za m niej jak za  
sześć fc a l ó w ... T o ostatnie, s ło w o .«

Ze zaś przeznaczona na ro zstrzó la n ie  
god zin a  ju ż  b y ła  m in ęła , alkad n ie  zw a­
żając na n ie d o b ity  targ z In d yjan in em , 
kazał ru szyć orszakow i n aprzód , na p lac  
tracen ia . Za n im  w y r o 'ły  s ię  tłu m y  p o ­
sp ó lstw a , a n ieza d łu g o  okazał s ię  skazany  
z m nichem , mającym p ocieszać go i u p o ­
m inać w  ostatn ićj ch w ili.

•M ój synu,* —  m ó w ił m n ich  zw racając  
s ię  do Pacheka, podając m u k rzvż śrób r- 
n y  w  p oca łun ek  —  >’£7.częśliw7y  z c ieb ie  
śm ierte ln ik , bo d zięk i rozgrzeszen iu , k tó ­
reg o  ci u d z ie lę , b ęd ziesz  jeszcze d ziś  w ie ­
czór z naszym  boskrm zb a w ic ie lem  w ie ­
czerzać !*

•D zięk u ję  ci p a d re ,« —  o d p o w ied z ia ł 
ła g o d n ie  P a ch ek o , k tóry  zd aw ał s ię  b y ć  
z u p e łn ie  na śm ierć  ob ojętnym  —  »d zię-  
kuję ci serd eczn ie  za tę  p o c ie c h ę ; a le  
n ie  je stem  sam olu b em , ch ętn ie  dru gim  
d obrze ż y c z ę ; w ięc  je ż e l i  tak bardzo to  
p rzyrzek an e m i szczęśc ie  cen ić  um ićsz, 
p roszę c ię , racz zająć m oje m iejsce. N ie  
żądam w ca le  p o d z ięk o w a n ia  —  ofiaruję  
ci to  z dobrego  serca.«

»To b yć n ie  m oże,* —  o d rzek ł m nich , 
którem u ta ofiara bynajm niój do smaku  
n ie  p rzypadała  —  »zabiłeś b liźn ieg o , w ięc  
um rzeć p o w in ie n e ś ;  tak c lice  społeczność.*  

»Ale to  n ied o rzeczn ie  !« z a w o ła ł Paclieko. 
•A le sp raw ied liw  ie , mój bracie.* 
»Pow7ta rza m : że to  n ied orzeczn ie .*  
»O wszem  bardzo dobrze i p rzyk ładn ie.*  
»I ow szem  śm iesznie.*
»Przykładnie.«
•C ałkiem  n iem o ra ln ie !*  krzyknął wTk o ń -  

cu P acliek o , n ie  m ogąc s ię  p ow strzym ać. 
*Bo o d p o w ied z  m i, padre, łia m oje zapy­
ta n ie . J eź li kto n aprzyk ład  skradm e ko­
n ia , nazvw’a s ię  z ło d z ie je m ; a le  je ź li  m u  

»
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kta teg o  sam ego kon ia  o d k r a d n ie , jakże 
ttgO d ru g iego  z ło d z ie ja  n a rw iesz  ?«

•Tak w ła śn ie , jak to  sam  p o w ied z ia łe ś:  
złu d ziej em.«

•Bardzo d o L rze , p a d re ,  zgadzam y się  
jak  w id z ę ; id ź in yż d&lij. Jakże n azw iesz  
cz ło w iek a  co b liź n ie g o  zabija ?*

'Zabójcą.*
•D o b rze . A tyc li co tego  zabójcę zab i­

jają —  jak żebyś nazw ał?*
T o b y ł w y strza ł n iesp od zian y . P a d re  

za m y ślił s ię  ch w ilę , poczein  z a w o ła ł: >\Ej 
co ta m , to  rzecz n ie  na tw o ję  g ło w ę ! 
je s te in  zanadto d obrodu szn y , iz  s ie  z to -  
bą w  tak ie rozpraw y w daje. Jesteś ska­
zany, a zatem  sp r a w ie d liw ie —  boś skazany, 
a u a  tćm  k o n ie c ;  ty  n ic  n ie  um iesz, a ja 
m am  w  dom u cztery  tom y św . A ugusty- 
n a , k tó ry  n ie za w o d n ie  ma tak ież  sann 
jak ja  zd an ie  o karze śm ierci.*

»Có® m i to  p o m o ż e !« m ruknął na śm ierć  
skazany. •Sam św ię ty  A u gustyn  gadałby  
n adarem n ie, gd yb y  m ię  ch c ia ł o s p r a w ie ­
d liw o śc i m ojej śm ierci przekonać.*

Na t e  b lu źn iercze  sło w a  m achnął padre  
c iężk im  krzyżem  co m ia ł b iły , i sp u śc ił 
go p o tę ż n ie  na ram ię P a c liek a , k tóry  aż 
jęk n ą ł z b o le śc i.

•C hrystus przebacza, a n ic  b ije ;* m ru­
k nął Joach im  p ó łg ło sem .

fN ieęh  i tak b ęd z ie  ;«—  o zw a ł s ię  p a d re—  
a le  co do m n ie, n ie  dam ci rozgrzeszen ia .*  

T ych  s łó w  kilka sp ra w iły  w ie lk i sku­
tek  na w in o w a jcy ; z szy d ercy  i zu ch w a l­
ca s ta ł s ię  n ag le  p ok orn ym  i u leg ły m . 
•Racz mi p rzebaczyć padre, uznaje ż ć  zb łą ­
d z iłe m  , a le  n ie  o m awiaj mi ro zg rze­
szen ia  !«

•Bądź spokojny, mój s y n u ; * —  od rzek ł 
jndrtre, u c ie szo n y  sw ojem  zw y cieztw ein  nad 
krnąbrnym  d uchem  w in o w a jcy  —  >*pi-zy- 
rzekam  ci ro zg rzeszen ie . Zresztą n ie  sądź, 
aby m n ie  tw ój op ór g n ie w a ł;  jestem  c ie r ­
p liw y  i lu b ię  ro zp ra w ia ć  rozu m n ie  z b l i ­
źn im i, aby icb  ośw iecać.*

B ied n y  P acheko w z ią ł s ię  za ram ię, po 
któróm  go  m n ich  b y ł u d e r z y ł , i szed ł 
d alćj w  m ilczeń , u. W ćw ierć  g o d zin y  
p r z y b y ł orszak na p lac tracen ia . B y ło to  
n a d  b rzeg iem  szórokiej i p rzeźroczystej  
sadzaw ki, o c ien io n ej bujną ró w n ik o w ą  r o ­

ś lin n o śc ią  , u stóp o lb rzy m ieg o  drzew a, 
g d zie  n ie sz c z ę ś liw y  don A nton io  V ... za­
m ordow anym  zosta ł. Na tćm  sam em  m iej­
scu w zn o sił s ię  teraz, w kopany w' z iem ię  
w ysok i krzyż d r e w n ia n y , z niską ław k ą  
11 d o łu . K rzyż ten , k tóry  zw y k le  dla p o ­
strach u  p ospólstw a  b y ł p od  inurem  w ię z ie ­
nia na w id ok  p u b liczn y  w y sta w io n y , s łu -  
ż y ł ju ż  do n iejed n ej ex ek u cv i , jakto j e ­
go m n ogiem i kulam i p o d z iu ra w io n e  ra­
m iona zaśw iadczały- P osad zon o Pacheha  
na ła w ce  pod krzyżom  i p rzyw iązan o  go  
m ocno do s łu p a ; ręce zaś ro zc ią g n ię to  
do obu  ram ion  k rzy ża , i sznurem  p rzy ­
m ocow ano.

Tak ro zk izy żo w a n y , z odki y tą  całk iem  
piersią , zaczął P ach ek o dość siln ym  g ło ­
sem ostatn io  odm aw iać m o d litw y !

W  M exyk u  panuje z w y c z a j , iż  k ied y  
skazany credo  dom aw ia, ksiądz daje m u g ło ­
śno ro zg rzćsze i.ie , a ,w te jże  ch w ili  o ficer  
d ow od zący  rozstrzó lan iein , p od n osi szpa­
dę, lub  sk in ie  chustką, aby dano ognia  
d o n ie g c . T ym  razem  jednak  skazany n ie -  
ty lko skończy] firędo  spokojn ie, a le  n a w et  
o d m ó w ił cof,ifiteor i psalm  poku tn v .

P rzyczyn a  i_£Q n iezw y cza jn eg o  w y k ro ­
czen ia  pć j^ y ję tjg g o  łry h u  ztąd p o ch o ­
d ziła , £e je2L«= * iitrzech za im p ro w izo w a ­
n ych  żołnió* , ttjórzy w ięź n ia  ro zstrzć-  
lać m ieli ł e  jept . te n  sam o lb rzym i In - 
d yjan in , ó  Którym y y ż e j  w zm ianka była , 
n ie  m ógł s ię  z alkudem  o cen ę  zgod zić.

•P ow iadam  wam  i powtarzam ,* —  za­
w o ła ł p raw ie  z ob u rzen iem  —  sże n ig d y  
n ie  w y strze lę  do przyjaciela  za innićj jak  
sześć rea lów .*

Ze zaś afkad także s ię  p rzy  sw ojćn i 
o p iera ł i n ie  ch cia ł p ostąp ić nad to  co 
mu w p rzód  d a w a ł , w ię c  trudno b y ło  
przew id z ie ć , jakby s ię  ten spór b v ł za­
k ończył, gdyby mu ptea  de le tras  n ie  p o ­
ło ż y ł  b y ł tam y a o w o d e .10 n ie sły ch a n eg o  
p o św ięcen ia .

>'Ni ech  kto p o b ieg n ie  co ży w o  do m e­
go dom u, i p rzy n ie s ie  tu n atych m iast ka- 
fab in  i ła d o w n icę  Pacheka , k tóre w iszą  
nad m ojćm  łó ż k ie m , jako d o w o d y  iego  
zb rod n i. W yb orn yto  karabin ; n ie  od dał­
bym  go za trzyd zieści p ia s tr ó w ; ty lk o  
p roszę b a r d z o , aby m i go .po ro z s tr z ć la -



n iu  w ró co n o  , gd yż on  do aktów  na­
leży .*

N atychm iast p u śc ił s ię  g o n iec  konno, 
i  p rzy w ió z ł tak n ie c ie r p liw ie  oczek iw a­
ną strze lb ę .

>/No, ja k że?  K tóryż z w as ch ce teraz  
zarob ić  so b ie  cztery  rea le?*  rzek ł ju ez  
d e  letras,  sam bron nabijając.

K ilku  leperott ( lu d z i z najn iższego  po­
sp ó lstw a ) w y stą p iło  słysząc taką ofiarę. 
J u , ‘B w y n ra ł je d n e g o , k tórego  są d z ił naj­
śm ie lszy m , zn an ego  od daw na złod zieja , 
i w r ę c z y ł m a strze lb ę  wraz z czterem a  
realam i.

Alkad tryjum fujący n ie  m óg ł p rzen ieść  
na s o b ie , aby s ię  n ie  o d ezw a ł do In d y-  
jan ina , k tóry ofiarę je g o  o d rzu c ił. —  »Nu, 
i c ó ż , Jo ze , w id zisz  że s ię  bez c ieb ie  
obejdzie.^

»Jaka płaca taka p r a c a ;« —  o d p o w ió  Joze, 
w śc iek ły , iż  m u cię tak d obry zarobek  
w ym k n ął —  »po ro b o c ie  poznaje s ię  r o ­
botn ika ; zobaczym y —  zobaczym y I*

reszcie  n adeszła  n ieszczęsn a  ch w ila . 
T rzech  leperos,  u zb rojon ych  w  karabiny, 
u sta w io n y ch  o sześć k rok ów  od Joachim a  
P acheka, w y c e lo w a ło  do n ieg o  i czekało  
znaku do w ystrza łu .

O ficer sk in ą ł szp a d a , a le  jed en  ty lk o  w y ­
s tr z e lił . Joachim  P acheko w y d a ł jęk  p rze­
r a ź liw y  . p och odzący  je d y n ie  ze strachu, 
ho kula zerw ała  mu ty lk o  sandał u yiogi 
k tóry  w p ad ł w  sadzaw kę. D ru d zy  dwaj 
op raw ry n ie  w y str ze lili z bardzo w ażnych  
p rzy czy n : p ierw szem u  zdało  s ię ,  iż  go 
ktoś z ty łu  po im ien n i za w o ła ł;  a iż  to 
b y ł bardzo grzeczn y  cz ło w iek , p rzeto  od­
w r ó c ił  s i ę , al»y o d p o w ied z ieć  w o ła ją ce­
mu ; d ru gi, w d u s i l i  p ociągn ięc ia  cyngla, 
p o strzeg ł że skałka u karabinu ź le  b yła  
zacięta , i dobyw szy krzesiw lta z k ieszen i, 
z& czałją z chw alebną krzesać g o r liw o śc ią .

Za drugą kom endą zn o w u  ty lk o  jed en  
strza ł d a ł s ię  s ły szeć ; a le i tym  razem  
p o d o b n ież  iv.e m ożna b y ło  zarzutu  czV- 
m ć n ikom u, bo lepero  k tóry w y s tr z e li ł—  
a b y łto  w ła śn ie  ó w  przez alkada w ybrn­
ą ł  co i p ierw szym  razem  s tr z e lił  •—• 
■wjtrzymał to w a rzy szy  od strzćlan iu  i po- 
*ko<zył ku J oach im ow i, by zob aczyć sku- 
*®k sw  ojćj z r ę c z n o ś c i , d um nie pokazu­

jąc tłu m o w i od iom  d r z e w a , utrącony  
jego k u k  od w ió rzch u  krzyża, o sto p ę  
nad g ło w ą  na śm ierć skazanego.

"W ym ierzyłem  jak n ie  m ożna t y l e  le ­
p iej , kula p oszła  w  ce l p ro sto  L- rzek ł 
z p raw d ziw ćm  z a d o w o le n ie m , w racając  
na m iejsce z tryjum fującą m iną.

»No, cóż p an ie  uf k a d z ie ,* —  o d ezw a ł s ię  
Joze In dyjan in  —  »co m y ślic ie  o ludziach^  
k tórzy  za m niejszą cen ę  rozstrzćlają  ? L e- 
piejb yś z r o b ił ,  gd yb yś ini d a ł sześ°ć rea- 
l i w .  Bo ja s ię  w ca le  n ie  gn iew am  żeó  
ze mną s ię  n ie  z g o d z i ł : daj mi teraz sześć  
r e a ló w , a skończę w oka m gn ien iu  całą  
spraw ę.*

»Joze —• o d p o w ie d z ia ł alkad p ow a­
żn ie  —  *w ićdz o tern. .że w ładza sadow a  
n igd y  an i słabą ani zm ienną b yć  n ie  
m o ż e ; je ż e l i  tr zeb a , będą d łu żćj je szcze  
strzelać  do Joachim a P a ch ek a , a le  sześć  
re a ló w  n igd y  ci n ie  dam.*

P rzem ilczę  okropną i odrażającą scen ę , 
jaka po tej o d m o w ie  n astąp iła . P rzez p ó ł  
g o d zin y  p rzeszło  s trze la ło  trzech  leperor 
do n ie szczęś liw eg o  P ach ek a , a żaden  go  
przez jakąś n iep o jętą  fata ln ość, śm ier te ln ie  
n ie  u g o d z ił.

L epero  k tórego  ju e z  de łetras  b y ł w y ­
brał, znając go jako w p raw n ego  z ło d z ie ­
ja i m o r d e r c ę , z a w ió d ł go w o czek iw a ­
ni u, bo ani razu n ie  trafił Joachim a.

P o czc iw y  sędzia  n ie  p o m y śla ł o tćm , 
że to b y ł zb ó jca , k tóry  rwe palną b ro ­
ni ą ,  t y l ko  sz ty le tem  skrycie i z b liska  
w ojow ać p rzy w y k ł.

N ak on iec m u sia ł n ie szcz ę ś liw y  Joachim  
przerw ać b o le sn e  jęk i i zajać s ię  sam  
sw ojćm  rozstrzelan iem .

»G dzież je steś  Joze?* za w o ła ł om d le­
w ającym  głosem .

*Gzegoż ch ce sz , p rzy jacie lu  ?* od rzek ł 
Indyjanin , zb liżając s ię  o k ilka kroków .

^Proszę c ię , zabij m ię, amigo.*
»Z ca |e j d u sz y , mój k o ch a n y , a le  ch cę  

zato sześć rea ló w , k tórych  m i alkad od­
m aw ia .«

»Jeźli , i  ty lk o  o to chodzi, wdęc badź  
spokojny ;* —  rzek ł dalej w in ow ajca  —  
->najprzód m i w łeb  w y p a l, a potóin  za­
b ierz  so b ie  z m ojćj k ie szen i w szystk ie  
p ie n ię d z e , jak ie  tam  znajdziesz.*
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»A b ę d z ie - i  lam  szesć  rea ló w  ?«
D w a  p iastry  p rzesz ło  —  a le  (śpiesz s ię  —  

b o  c ie r p ię  p ie k ie ln e  m ęki.*
rA lez, mój b ie d n y  p rzyjacie lu ,*  —  rzek ł 

J o ze , zdejm ując n atych m iast karabin z p le ­
c ó w  i m ierząc  u w a żn ie  w Joachim a —  
l»mając dw a p ia stry  w  lu eszen i, dajesz p ó ł  
g o d z in y  str /.ćlać do s i e b ie , a n ic  n ic  
m ów iszk t

N im  je szcze  te  s ło w a  w y rzek ł, ju£ kula  
g w iz d n ę ła  i g ło śn y  okrzyk lu d u  o d p o ­
w ie d z ia ł  s trza ło w i. K ula u g o d z iła  w  same 
c z o ło  i rozb ryzga ła  m ózg po stronach .

J o z e , n ie  tracąc cza su , r z u c ił s ię  na 
tru p a  p rzy ja c ie la  sw ojego  i za n u rzy ł c h c i­
w ie  rę ce  w  k ieszen iach  zab itego .

»Dwa re u le i —  K ilka cygaretów  —  i 
sta re  k a r ty !« za w o ła ł z rozpaczą, pokazu­
ją c  te  p rzed m io ty  zgrom ad zon em u  t łu ­
m o w i. »Ach, Joach im ie ! N igd ybym  s ię  b y ł 
n ie  sp o d z ió w a ł, abyś m i tak iego  figla sp ła ­
t a ł  ! P am ięć tw ojej ś m ie r c i , b ęd z ie  mi 
w iec zn y m  w y rzu tem  su m ien ia!*  —

O p o w ia d a n ie  n in ie jsz e  ma tę za le tę , iż 
je s t  co  do s ło w a  praw d ziw ym .

IF p ly w  prom ieni słonecznych na 
rośliny.

P. Gardener, dr. med. zamierzył wykazać w grun­
townie napisanej rozprawie, że każdy z kolorów 
widma słonecznego posiada odmienne własności 
w działaniu na rośliny; w szczególności zaś, że pro­
mienie farbujące rośliny na zielono, a sprawujące 
zwroty ich ku słońcu, są różne. Zielony albowiem 
lsolor roślin pochodzi od wpływu żółtych promieni, 
iw roty  zaś postrzegane, zależą od promieni błęki­
tnych. Dla przekonania się o tern, skierował p. Gar­
dener heliostat w taki sposób, iż promienie słone­
czne wchodziły wewnątrz przeziernika czworobo­
cznego, umieszczonego w okiennicy; otwór prze­
ziernika w wewnątrz izby wchodzący, zamknięty, 
miał przystosowane pryzma równoboczne z skła 
jlint zwanego, umieszczone prostopadle. Odbite be- 
Jiostatem światło wpuszczał do mieszkania otworem 
"wyrobionym w ścienie bocznej użytego przezierni­
ka; aby zaś promienie omijające pryzma nie weszły 
do ciemnej izby, zapobiegał temu użyciem zasłony. 
Do tych, w Wirginii, w czasie najpiękniejszej po­
gody od lipca do końca września przedsiębranych 
doświadczeń, używał pan Gardener najczęściej mło­
dych roślinek kapusty. Nasiona tych roślin zagr/e- 
bywał w  skrzyniach i  przegrodami ziemią zapeł­

nionemu, lub tez w glinianych wazonach, i te w u e-  
mnem miejscu zostawiał, dopóhi roślinki me wy­
rosły na I do x/ „  cala; dalej poddawał je w odle­
głości 15 stóp angielskich działaniu promieni prze­
chodzących pryzma. Na Oddzielne przegrody skrzy­
ni, zawierające około 100 sztuk roślinek, padały 
promienie odmiennego Koloru. Po tych przygoto­
waniach postrzegał ciągle p. Gardener, że rosiiny 
będące w przegrodzie oświeconej promieniami żół- 
teini, najwięcej nabierały koloru zielonego. Zieloność 
la jednak objawiała się dopiero po dłuższem dzia­
łaniu światła. Najkrótszy czas potrzebny do zafar­
bowania zielono roślinek kapusty, wynosił dwie go­
dziny, a niekiedy nawet i sześć. Dla porównania 
wpływu różnych promieni światła, uważał p. Gar­
dener ile roślinki w różnych przegrodach będące 
potrzebowały czasu, aby pewnego stopnia zielono­
ści nabyły. Otóż w przegiodzie na którą żółte pa­
dały piomienie, potrzeba było zazwyczaj 3 '/, go­
dziny, pomarańczowe promienie zieleniły w 41/ ,  go­
dziny, zielone w 6 godzinach. — Podobnież doszedł 
p. Gardener także działania promieni słonecznych 
na zwroty roślin ku słońcu. Wystawiwszy roślinki 
kapusty w skrzyni bez przegród na promienie z wi­
dma słonecznego wychodzące, postrzegamy, że ro­
śliny wszybtkie pochylają się w jednym kierunku: 
wystawione na czerwone, pomarańczowe, żółte i zie­
lone światło, zwracają się ku niebieskiemu, fijolelo- 
wżmi zaś promieniami oświecone roślinki ku tymże 
się pochylają. Jeźli przedłużyn. doświadczenie, ro­
śliny ułożą się na ziemi w podobieństwie zboża, 
które z przyczyny dwóch przeciwnych wiatrów wy­
legło. Wspólna oś do której pochylają się rośliny, 
jest linija, po której niebieski promień od pryzmatu 
ku grządce ziemi jest skierowany; niebiesko oświe­
cone, pochylają się wprost do punktu pryzmatu, 
przez który ku nim dochodzi światło; w świetle 
zaś czerwonein, pomarańczowem i t. d. będące ro­
ślinki, nie zdążają ku pryzmatowi, ale ukośnie ku 
roślinom oświeconym niebiesko. To zbaczanie umniej­
sza się tern wiecej, im bliżej roślinki zostają tej 
osi: w świetle zaś niebieskiem i fijolełowem bedące, 
mało tylko odchodzą od linii po którćj nachylają 
się ku oświecającym je promieniom. Z tych i po­
dobnych doświadczeń p. Gardener wnosi, iż siła 
kierująca rośliny mieści się w niebieskim promienin, 
i że przeto, skoro zwroty roślin od błękitnego 
światłe zależą, to błąkit niebios, mający bardzo 
wysokie natężenie w porównaniu i  światłem słoń­
ca, jest, zdaje się, przyczyną prostopadłego kierun­
ku w wzroście roślin.

WiadomoLci literackie.
Z e  L w p v  a Tyj j&.iifca roln iczo  - pjxrmy»ł0ł»«pe t  

W - K o c h a ń s k i e g o  w y szed ł n r. 31*zy i z a w it r a ;  
1 ) 0  ogrodzeniu podziałów  płedozm ieunego gospodar-
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irtw a. t« » u e s ła a e .)  2) O tubieuin  w odt.t ja łu w c o w o j 
c z y l i  t a k  z w a n e g o  ho len d ersk ieg o  gtnicvre. 3 )  Jó z e fa  
B ro w n e  W u k s  p a tem u w an e  po p raw io n e  b icie i c z y ­
sz c z e n ie  okejów  ros'linn>ch. 4 ) O bydle i po p raw ien ia  
je g o  ra s y  5) Iu s trn k c y jn , p o d łu g  k tó re j try k i,  do ro z -  
p ło d k u  n a b y te , w  p rz ew o z ie  u trzy m y w a ć  n a le ż y . 6 ) S o ­
w y  sposób ż y w ie n ia  koni. '<) W iad o m o ści handlow e.

W  końcu p rz e sz łe g o  roku  w y s z ło  z  d ruha  n a s tęp u ­
ją c e  d z ie łk o  : » Wiadomość o w tórem  w ydan iu  Żyw ota
Chrystusa, przek ła d a n ia  B a lta za ra  Optcla, n a p isa ł I podo­
b izny  d o łą c z y ł  S ta n is ła w  P rzg łe c k i. Wydanie zakłada  
naukowego imienia O ssolińskich. W e Lw ow ie, 1844. (w  dru  
k a rn i  .ló z e ia  S z n a jd e ra )  w  8 c e ,  s tr .  -9 ,  i p ó ła rk u sz  
podobizn. ( Odbito too  egzem plurzów )  — W tó re  w y d a -  
n ie  tego  d z ie ła ,  a ż  do n aszy ch  c z a só w  z a  najp ier- 
w s z ą  księgę  w  ję z y k u  polskim  d ru k o w a n ą  m ianego, 
j e s t  n ies ły ch an ie  r z a d k ie ,  żadnem n z  n a sz y ch  b ib lio ­
g ra fó w  n iezn an e . J e a y n y  eg ze m p la rz  tego w y d a n ia , 
d o tąd  z n a n y , zn a jd u je  się  w  biM ijotece h rab i Ig n a c e ­
go Ł o sia , ra d c y  sąd u  sz lac h ec k ieg o  lw o w sk ieg o . P ró c z  
n a jsk ru p u la tn ie jsze g o  o p isan ia  teg o  w tó reg o  w y d a n ia , 
d o łą c z y ł  au to r w iadom ość o w szy s tk ic h  w yd an iach  
tego  sza co w n e g o  d z ie ła , będącego w a żn y m  pomnikiem 

j ę z y k a  n a sz eg o  w  15m w ieku.
S t a t y s t y k a  p i ś m i e n n i c t w a  w  k r ó l e s t w i e  

p o l s  k i e r a .  P ism a  w a rs z a w s k ie  pod a ją  n a s tęp u jące  
d a ty  do s ta ty s ty k i  l ite ra tu ry  i k s ię g a rsk ie g o  rnchw 
w  k ró le s tw ie : K om itetow i cen zu ry  w  W a rs z a w ie  po­
d an o  w  roku  z e s z ły m  do ro z trz ą ś n ie n ia  325 ręk o p i- 
sm ów  i k s iąg  w  ję z y k u  polskim  i innych jęz j-k ach  
n o w szy c h , a 134 w  ję z y k u  hebrejsk im . Z  p ićrw szy cb  
p o zw olono  og łosić  drukiem  305, zab ro n io n o  8, z o s ta ło  
do ro z trz ą ś n iu n ia  12. H o zp atrzo n o  nad to  102 ręk o p i- 
sm ó w  i k s ią g  h e b re jsk icu , z  k tó ry ch  zab ro n io n o  6. 
O g ó ln a  lic z b a  p rzed staw io n y ch  c e n z u rz e  w  roku  1844ra 
rękop ism ów  w y n o si 4 5 9 , w  ro k u  z a ś  I643m b y ła  ich 
660. Z m n ie jszen ie  tej lic z b y  w  roku  u p łyn ionym  z tą d  
pochodzi, że  pism a p e ry jo d y c zn e  i d z ie ła  d ra m a ty c z n e , 
k tó re  p rzed tem  b y ły  ro z trz ą s a n e  p rz e z  kom itet cen - 
z n ry  w W a rs z a w ie ,  obecnie na  z a s a d z ie  n ow ej o rga- 
n iz a e y l c e n z u ry  n a le ż ą  do osobnego w y d z ia łu . L ic z ­
b a  k s iąg  p rz y w iez io n y c h  z  z a g ra n ic y  w y n o s iła  1 5 ,9 ->Ó 
ró żn eg o  ty tu łu  d z ie ł ,  sk ła d a ją c y c h  92,384 tom ów  — 
w  roku  1843 liczono  114,942 tom ów . Z  tych  p o z w o ­
lono w  zupełnośc i 15,631, z  m odyfikncyjam i 118, z a ­
broniono 86.

O k r y t y c e  t e a i r a l u ć j .  Je d e n  z  n a jz n ak o m it­
sz y c h  poe tów  i re ce n ze n tó w  d ra m a ty c z n y ch  nicm ie 
ckich, H. L auhe , opo w iad a  w  p rzedm ow ie  do św ić z o -  
go w y d a n ia  d z ie ł  sw o ich , j a k  będąc je s z c z e  bardzo  
m łodym  cz ło w iek iem  , z o s ta ł  recen zen tem  tea tra ln y m  
p rz y  g a ze c ie  w ro c ła w s k ić j — i c zy n i z  teg o  pow odu 
n a stęp u jąc e  u w a g i,  które ta k ie  m niej-te ięcej do naszych  
stosunków  odnieść się a a d zą :  rM usiatcm  tedy,-‘ -  m ówi 
ón — r c a ły  w ro c ła w sk i te a t r  re ce n zo w ać . A t r z e ­
b a  w ied zieć , iż  b y łem  ty lk o  sam  jeden, a  g a z e ta  w r o ­
c ła w s k a  , p ie rw sz y  tia ó w c za s  d z ienn ik  c a łć j  p ro w in - 
oyi, b y ła  jed y n em  p ism em , k tó re  re c e n z y ją  te a tru  się  
n a jm o w a ło . T ak  w ięc m ia ł m łody n ied o w arz o n y  c z ło ­
w iek  w y ro k o w a ć  w  sp ra w a ch  s z tu k i ,  k tó ry ch  b y n a j-  
muitSj n ie ro z u m ia ł i w c a le  rozum ićć nie m ógł ! P o ­
w ie d z ia łb y m  iż b y ło to  do n iep rz eb a e ze u ia  z e  s tro n y  
re d ak to ra  g a z e ty  w ro c ła w s k ić j,  gdybym  nie m usiał 
d o d ać , iż  to  pow szech n y m  te ra z  z w 3’cza jem  b3'w a , 
P o ruczać  p isan ie  te a t ra ln jx h  k r3'ty k  m łodzikom . W ię -  
k s z a  część  ta k  z w a n j-ch l ite ra tó w  u c zy  s ię  dapićro  
g ra m a ty k i n a  re c e u z y ja c h  te a tra ln y c h , a to je s t  je d n ą

z n a jb a rd z ie j sz k o d tlw y ch  d o leg liw o śc i te a tru . M oże* 
bow iem  być  k ry ty k a  , k tó rab y  b o g a tszeg o  zaso b u  do­
św ia d c ze n ia  w y m a g a ła ,  j a k  k ry ty k a  d .a m a .y c z n a f  
h»m  d ra m a t u la  siebie je s t  n a jtru d n ie jsz y m  u tw o re m  
s z tu k i ,  o db ija jącym  w  sobie n a jro z m a its z e  p o s ,ac i»  
i k s z ta ł ty  ż y c ia ,  a  a r t j s t a  d ra m a ty c z n y  p ró c z  c h a ra ­
k te ró w  in d y w id u a ln y c h , m a z a c z ą w s z y  od k ró la  
do ż e b ra k a , p rz e d s ta w ia ć  n a  scenie p ostacie , s to su n k i 
I z w y c z a je ,  k tó re  m łodem u c z ło w iek o w i są  po w ię ­
k sz e j częśc i b ąd ź  n o w e , hąd z  z u p e łn ie  n ie z n a n e . 
I o tem  w szy s tk ić iu  m a ten że  m łody c z ło w iek  w y ro k i  
s ta n o w ić !  J a k ie ż  w ięc  sk u tk i p o c iąg a  tak i n iestoso ­
w ny z w y c z a j  z a  so b ą ?  M łodem u c z ło w iek o w i nio 
idzie  o p ra w d ę , k tó rą  t3i k o  u łu g ie  d o św iad czen ia  i g o r­
liw a  p ra ca  w  tym  w z g lęd z ie  n a d a ją , u le o popis p rz e d  
św ia tem  źe  on coś um ió, że  on cos g łęboko  z r o z n -  
m in ł;  z tą d  idzie  ta  nam ię tna  u szczy p liw o ść , lub p rz e ­
sa d z o n a  p o c h w a ła , ta  fa n ta sm a g o ry ja  uczucia  m ło­
d z ień czeg o , z tą ó  k ra d z ie ż  s łó w , z u ań  o bcj’CD, do rz e ­
czy  n ied o rzeczn ie  z a s to s o w a n y c h !

S ł o ń c e  m ę c z a r n i ą .  Pew ien  zuukom liy  oficer 
f ia n c u z k i b a w iąc y  w  U orće nad  S enegalem  w  A fry ce , 
p isze  z tam L ąd : » W  ty ch tn  g o rący ch  stre fach , j e s t  coś, 
co w  innj-cb k ra ja ch  lubią i u b ó stw ia ją  , a do czeg o  
tu c z ło w ie k  w k ró tc e  n iep rz e z w y c ię ż o n y  w s trę t  u czn - 
w a  , to j e s t  — sło ń ce . O w j  poeci I k tó rz y  tak  czę ­
sto ró w n ik o w e  sło ń ce  s ła w ic ie ,  n a z y w a ją c  w a s z a  
w ła sn e  o jcz y ste  b lad ą , p onurą  g w ia z d ą , gdybyśc ie  t ć i  
p rzy n n jm u ićj je d n ą  p o łu d n io w ą  g o dziuę  w  prom ien iach  
se n eg a lsk ieg o  s ło ń c a  sp ęd z ić  m usieli I N atchn ien ie  w a ­
s z e  u p ły n ę ło b y  w  gorąc>-ch strum ien iach  p o tu ; p rz y ­
s z l i ś c i e  do p o z n a n ia , ile p raw d ziav ćj poezy i j e s t  
w  sz a rć m , pochm nrnćm  niebie, i ow ćm  sło ń cu , k tó reg o  
skrom ne prom ienie s a ła tę  i k apustę  p ie lęgnu ją . Tu n a d  
S enegalem  jest sło ń ce  u a js ro ższy m  n iep rzy jac ie l e t . ,  i le­
k a rz e  rz u c a ją  n a  n ie k lą te w  sw o jd j um iejętności, j a k o  
nu principium et fons (p o c zą te k  i ź ró d ło )  w sze lk ic a  
chorób. S k o ro  ono w schodzi, ch o w a  się  E u ro p e jcz y k  
w n a js k ry ts z e  ta jn ik i sw eg o  m ie sz k a n ia , i nie w y ­
chodzi, a ż  gdy  u s tą p i;  j e ź l i  z a ś  ja k i  n ieo d zo w n y  sp ra ­
w unek w y jść  go p rz y m u sza , ted y  u z b ra ja  o czy  z ie -  
lonćm i o k u la ram i, a  p lecy  ogrom nym  paraso lem . T rz e ­
ba b y ło  sam em u tego  se n e g a lsk ieg o  ż a ru  d o św ia d ­
c z y ć ,  aby  um ićć ocenić w ag ę  s łó w ,  zn a jd u jący ch  s ię  
z a z w y c z a j  na  te rm o m etrach : C iep ło  nad  Senegalem . 
O p a d łsz y  n a  s iłac h  z tego  e c iep ła s  — i le ż ą c  w  n a j -  
w y ź sz ćm  o słab ien iu  — bez m ożności uśn ien ia , p ra w ie  
b e zw ład n ie  n a  ł o ż u , m arz y m j o oddalonej o jcz y źn ie  
ja k  o śn ie  s ło d k im , i m arzy m y  o ow ych stro n ach  
gdzieśm y  z o s ta w ili  p rz 3’j a c i o ł , k tó rz y  są  tak  s z c z ę ­
ś liw i, iż  m ogą w idz ićć  p ła tk i śn iegu  p ró sz ą c e  p rz e d  
oknam i, iż  m u szą  w a to w an e  su ra u ty , p ła s z c z e  i fu t r a  
w d z ie w a ć , aby  nie z m a rz n ą ć  n a  d w o rz e .... O ,  i le ż  
ra z y  tęsk n iłem  rz e w n ie , ab j’m choć ra z  je s z c z e  w ż y ­
ciu m ó g ł z z ięb n ą ć  pod sw ojćm  o jczy stćn i niebem — 
a potćm  u m rzeć ,«

P i a s t u n k a  z r a n g ą  j e  n e r a l s k ą .  R odzina  c e ­
s a r z a  M ik o ła ja , s k ła d a ją c a  się  z  c z tć rech  sj-n ó w  
i trze ch  c ó re k , b y ła  w y p ia s to w a u ą  od ko lebki p rz e z  
an g ie lsk ie  m am ki i gouerntsses, z o s ta ją c e  pod dozorem , 
p ew nej s ta r ć j  S z k o tk i, k tó ra  b y ła  n ieg d y ś p ia s tu n k ą  
te ra ź n ie js z e g o  c e s a rz a .  T a  S zk o tk a  ma stopień j e u e -  
ra lsk i — g d y ż  w  R o ssy i m ie rzy  się  w sz y s tk o  n a  s to ­
pę żołnićrsfr.ą — p rzy tćm  o t r z jm a ła  o rd e r  św . An­
d rz e ju , sz lac h ec tw o , i z n a c z n e  dobra . D o s ta ła  s ię  o n a  
p rz ed  55cią la ty  p rz jp a d k o w o  z  p ew n ą  sz k o c k ą  ku­
p ieck ą  ro d z in ą  ja k o  p o k o jów ka do P e te rsb u rg a . S zczę ­
ś liw y  t r a f  w j je d n a ł  je j  m iejsce p o słu g a cz k i p r z y  
d z iec iach  w  rodzin ie  c e s a rz a  P a w ł a ,  g d z ie  m ia n o w i-



l o u

c je  w ie lo  okoto  te i a zu lc jsz e g o  c e s a rz a  aie z a tru d n ia ­
ł o  i aug ic lsk iogo  ję z y k a  go u c z y ła .  jS tąd też  b j .o  jeg o  
j .rz y  w iąz  an ie  do n ić j ta k  w ie lk ie ,  iż  g d y  p ó źn ie j z a  
m ą ż  p o s z ła ,  c e s a iz  M ikołaj n a d zó r  nad c a ią  s łu ż b ą  
p rz y  sw oich  dz ieciach  je j  o d d a ł ,  g d z ie  te ż  w sz y s tk ie  
itopnie w o jsk o w e , a ż  do obecnego sto p n ia  jeu e ra lsK ie - 

g o , z  chlubą p rz e b y ła .
U d o s k o n a l e n i e  f o r t e p i a n ó w ' .  W y n a lez io n o  

w ła śn ie  b a rd zo  w a ż n e  p rz y rz ą d z e n ie  u fo rtep ian ó w , 
ż a  pom ocą k tó reg o  osiągn ię to  w re sz c ie  d ługo  po rzu - 
k iw » n y  sposób tran sp o n o w an ia  sz tu k i im izyuznćj do­
w o ln ie  z  to n u , w  k tó ry m  ona j e s t  n a p is a n ą  , w  j a k i ­
k o lw iek  ton iu n y , w y ż ó j a lbo  leż  n iżć j. W y n a la z e k  
te n  pochodzi otl p. Seb. M erc ie r, z  P a ry ż a ,  k tó ry  ju ż  
n a ń  p a te n t w  A nglii o irz y m a ł. Ud n s ią ż ę c ia  A lb erta , 
m a łż o n k a  k ró lo w e j W ik to r y i , k tó r j  ten  W y nalazek  
p o c h w a l i ł ,  n a z y w a ją  s ię  u rz ą d z o n e  tak  fo rtep ian y  
iR o y a l  A lb ert -  P iano for tes.a  C a łe  u rz ą d z e n ie  ma być 
n a d z w y c z a jn ie  p o je iy ń c z c , n ioże do k ażd eg o  fo r te ­
p ian u  być z a s to so w an em , i z d a je  się  poiegać g łó w n ie  
n a  p rz e su w an iu  k la w ia tu ry  p rz e z  pociśnięcic pew nej 
sp rę ż y n y .

S p . z c d a ż  l u d z i  n a .  k o r z y ś ć  z  a  k ł a d  u t e o ­
l o g i c z n e g o .  W  dzienn iku  »Savannah-Repvblicav* z dn ia  
3 g o  m a rc a ,  z  pow odu d o n ies ien ia  o pub licznćj s p r z e ­
d a ż y  pew n ćj p la n ta c y i, zn a jd u je  s ię  ta k ż e  n a s tęp u jąc a  
w ia d o m o ść : *D alćj będą  sp rz e d a w a n i o ty m że  c za s ie  
i  n a  tern sam ćni m iejsou, n iew o ln ic y -m u rz y n i, ja k o  t o : 
C h a r le s , P ig g i i t. a . ( ra z e .a  6 im .011)  k tó rz y  p raw em  
k y p o tek o w an eg o  d łu g u  d y re lt to ry ja to w i teo log icznego  
•e m in a ry ju ra , »o je s t  sy n o d z ie  po łu d n io w ej K a ro ń n j 
1 G eorg ii p .o /s ą d z e n i  z o s ta li ,  a  tei a z  n a  jó j korzys 'ć  
l ic y to w a n i być m ają . (P o d p .) C. O. n f ę g i ,  Deputy-

D j w ó d  I n d y j a n i n a .  G dy H iszpan ie  je s z c z e  z n a ­
c z n e  k ra in y  w  A m eryce p o s ia d a l i , s k r a d ł  pewit n H i­
s z p a n  k o n ia  dzik iem u In a y ja n in o w i, k tó ry  z a n ió s ł  nań 
s k a rg ę  do sęd z ieg o . P rz y p ro w a u z o n y  p .z e d  sęd z ię  
H isz p a n  p rz y s ię g a ł  się  ta k  m ocno, iż  koń b y ł  jeg o  
w ła s n o ś c ią ,  ż c  sę d z ia  n ie w ie a z ia ł ,  j a k  go o p .z e c i-  
w ie ń stw ic  p rz ek o n a ć , i c h c ia ł go ju ż  w ypuścić . W tć m  
z z e c z e  I n d j ja n in :  » J a  d o w io d ę , ż e  koń do innie n a ­
je ż y  U —  i zdejm uje  p ła s z  z  s ie b ie , rz u c a  go n a  łeb  
k o n io w i ,  poczera p y ta  z ło d z ie ja :  *Na k tó re  oko koń 
ś le p y  —  Z ło d z ie j w  s tra sz n y m  k ło p o cie , p o w ie d z ia ł 
Jia  lo s sz c zę s 'c ia : »Na p ra w e  oko.* — Tu z r y w a  In -  
d j j a n in  p ła s z c z  z  ko n ia  i — » W id z isz ,<  m ó w i; » iż to 
n ie  ten  koń , k tó reg o ś  ty  p o s ia d a ł,  bo ten  an i na  p ra ­
w e  an i n a  lew e  nie je s t  ślepym .* Sędzia  p r z y z n a ł  
k o n ia  In d y jan in o w i.

Ż e n i ć  a l b o  n i e  ż e n i ć  s i ę ?  N ied aw n o  s z u k a ł  
k to s ',  w  p ew n śj n iem ieck iej g a z e c ie ,  d o św iad czo n eg o  
c z ło w ie k a , k tó ry b y  mu u m ia ł o d ra d z ić  o żen ien ie . T a -  
k i ż  sam  d o ra d z c a  p rz y d a łb y  się  b y ł  ow em u m łodem u 
k rab iem u  M ., o k tó ry m  śm ićszne  z d a rz e n ie  o p o w ia­
d a ją .  T en m łody , m a ję tn y  i dość lubio.i p an icz , ż y ł  

-.sobie b a rd zo  s z c z ę ś l iw ie ;  j a d ł ,  p ił, j e ź d z i ł ,  p o lo w a ł — 
* ło w e m  b y łto  b a rd z o  do rz e c z y  p a n ic z , c zy li ja k  
si u a s  p o w szech n ie  z  f ra n c u z k a  m ó w ią : » b y ł b a rd zo  
dobrze* (U etait fort-b teń). C zasam i ty lk o  u o z u w a ł j a ­
k ą ś  tę sk n o tę , ra d  b y ł  m ićć  m ło d ą , ła d n ą , b o g a ty , k o ­
c h a ją c ą  żo u ę , le c z  z a w s z e  czem uś o so b liw szy  lęk  go 
z L ió ra ł, ile  r a z y  o z a w a rc iu  ślubu pom yśle,!. Mimo to 

j e d n a k  z a k u e b a ł s ię  r a z  p rz ec ie  w  có rce  jednego  z e

sw oich p rz y ja c ió ł i s ą s ia d ó w , b a rd zo  po saźn ćj i r o z -  
sad n ć j p an ien ce . A p o n iew aż  z e  w szech  w - g l ę d ć . /  
p arty ia  obustronnie  dogodną się  z d a w a ła  , p rz e to  po ­
s ta n o w ił pan h rab in  s ta le  i n ieo d zo w n ie , z a b ra ć  s ię  do 
s tan u  m ałżeń sk ieg o . K ilka  ra z y  je ź d z i ł  z  go tow ćm  
o św iad czen iem  się  rodzicom , a le  w  s ta n o w c zć j chw ili 
z a s z ła  z a w s z e  ja k a ś  p rz e sz k o d a  — . tak  o d w lć k a ła  
się  c a ła  s p ra w a  od dnie do d n ia ,  h a ,  n a w e t od m ie­
s ią c a  do m iesiącu . N a reszc ie  z n iec ie rp liw iło  się  ju ż  
m a tk a  p a n n y ,  i w z ią w s z y  jed n eg o  ra z u  n iezd ecy d o ­
w a n eg o  | a n io z a  n a  o s tę p , z u ż ą u a ła  a h y  n a ty ch m ias t 
o św ia d c z y ł, c z y  się  chce, c z y  nie chce żen ić. P r z y -  
c iśn iony k a w a le r  by ł  w  w ielk im  k łopocie , bo j a k ż e  
tu się  o św iad czy ć , g d y  ty le  ró żn y ch  w ą tp liw o śc i g ło ­
w ę  z a w ra c a .  W y p ro s i ł  sobie w ięc  24 god z in  n am y ­
słu  , a  w końcu — z d a ł  się  nu  w o lą  bożą. N ap isa ł 
d w a  l i s ty ,  jeden  p ro sz ą c y  o ręk ę  p a n n y , d rug i p rz e ­
p ra sz a ją c y . Oba te  l is ty  w rz u c i!  w  k ap e lu sz  1 u ż y ł  
następ u jąceg o  dow cipnego sposobu w y b ra n ia  so b ie It.su . 
•Szym onie,*  — z a w o ła ł  n a  s łu ż ą c e g o  — .o s io d ła j  so ­
bie k o n ia , w e ź  je d e n  z  tych  lU tó w  co le ż ą  w  k a p e ­
luszu  i z a w ie ź  g j  do p an a  podkom orzego.*  — *K tóry  
p an  h ra b ia  k a ż e ? « — r K t t r y  c h cesz , w sz y s tk o  jed n o ,*  
S łu ż ą c y  w z ią ł  jed e n  , i p o jech a ł. P a n  h rab ia  w z ią ł  
d ru g i , i n ic sp o jrz a w s z y  n a ń ,  sp a lił  go. P a n  p odko­
m o rzy  m ie sz k a ł o k ilk a  in il, a z a tć m  m o g ła  odpow iedź 
dopićro n a z a ju trz  p rz y b y ć . C z y ż  to w ięc  n ie  j e s t  c ie ­
k a w e , n a w e t d ra ż liw e  p o ło żen ie , n iew ie d z ić ć  tak  d łu ­
go , c z y  c z ło w ie k  ożen io n y  c zy  n ieożen iony  ? Ż „dcL  
n a jd ra s ty c z n ie js z y  m elo d ram at f ra n c u z k i nie d o ró w n a  
sw ijć ra  w ra że n iem  sk u teczn o śc i tak dow cipnego  po ­
s ta n o w ien ia . —  L ecz  m ło d y  p an icz  u ro d z ił s i ę ,  ja k to  
m ów ią  w  czćpku . S łu ż ą c y  p rz y w ió z ł  mu odpow iedź  
p rz y jm u jąc ą  je g o  p ro śb ę  o rę k ę  p an n y  — a  ta k  z o s ta ł  
h ra jiia  M. w kilko tygodniach  n a js z c z ę ś liw sz y m  m a ł­
żonkiem

Uwaga. W  u rz e  26iu R ozm aitości podaliśm y a r ty ­
ku lik  pod n a z w ą  vK o n trak ty  w  daw n y ch  czasach *  — 
g d z ie , pod ług  P ap ro ck ieg o , w spom niano , iż  — w o j e ­
w o d a  k ra k o w sk i C edro  Kupił w ie ś  H ogoźnik  z a  d w a  
w o ły ,  ż a  sz e ść  ło k c i su k n a  b ru natnego  1 z a  k ilk a  
sk ó re k  lisich.* Noto o trzy m aliśm y  lis t  od pew nego  k s ię ­
d z a  C y s te rsa  z e  S z c z ć rc a ,  k tó ry  w  obronie w o je w o ­
dy  C e d ra , fu n d a to ra  cy s te rsk ie g o  o p a c tw a  w  S z c z ć r -  
c u , p rzy to czen iem  w ła sn y c h  s łó w  o ry g in a ln eg o  d y ­
plom ato  fu n d acy i k la s z to ru  sz c z ć rz c c k ie g o  z  r .  1237go 
d o w o d z i, rż ow e  w spom nione p rz e z  P ap ro ck ieg o  w o ­
ły ,  sukno  i sk ó rk i b y ły  ty lk o  dobrow olnym  dodatkiem  
uo w ię k sz ć j sum y p ien iężnćj , j a k ą  pop rzed n i w ła ś c i­
cie l R o g o źn ik a  w in ien  b y ł  w o jew o d z ie , i z a  jaw ą  po­
m iecioną w ie ś  mu o d stą p ił. N a ż ąd a n ie  szan o w n eg o  
ko re sp o n d en ta  k ład z iem y  tn d o sło w n ie  ow o p rz y to c z o ­
ne p rz e z  niego m iejsce, z  o ry g in a łu  n a d a n ia : »Ao»
llenricus, D. G D vx  Poloniae  notum tes t columus......
quod com tti T. palattno de Cracoo co ram  concilio n ostra, 
et noetrorum  ba ro n u n  ftlio lus suus nomine J . ąuondam  cli­
łam , ąuae R ogosn ic  ro c a tu r , pro  quadam  tum m a peconłae 
M i  coucessue a jam dieto comite Jure  h n  aedilario  r ti ig n a -  
v it  p u sttd en d a m , quuta e ju sden  iUMmat pecunlae perso l- 
ren d i posse non habebat. flaepe autem j a m  d te tus comee 
super fiUolo suo pletate m otus addid lt insuper. ei atloS bo- 
ves, V I  u lnas de bruner e t pelles m tlpinas.a
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